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PRZEGLjl LEKARSKI
WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH

f i  K. TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO
pod redakcyą, Prof. Drów: Bryka, Dietla, Majera, Skobla i Drów Oettingera i Zieleniewskiego.

W YCHODZI: 
tygodniowo w ob  jętości jednego arkusza 

co Sobota, 
w Krakowie, w D rukarni c. k . Uniwersy­
tetu, pod zarządem T. Szczur kowslciego, 

B i ó r o  R e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  
w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 

Ulica Sławkowska N. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . . ZŁ 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państwie Austryackiem 

z przesyłką poczt, rocznie Zł. 6 c. 60 „
„ „ półrocz. Zł. 3 c. 3u „

Dla zagranicznych, drogą pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki według prz spisów poczto w.

PRZED PŁA TĘ PRZYJMUJĄ: 
Kancellarya C. K Towarzystwa nauk. 

w Krakowie, U lica Sławkowska N. 282, 
tudzież

Bióro Redakcyi Przeglądu w dom upowyż 
wymienionym,— oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak  dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T r e ś ć :  Ostre zapalenie śledziony ziinniczne przez Prof. D ra  D ietla . C. d. — Pogląd na  ruch w  zdrojowiskach krajow ych
podczas pory kąpielowej r. 1862 przez D ra J . W arsehauera . Dok. — W yciągi z pism lekarskich zagranicznych.— 
Korespondencya. — Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich T ow arzystw a naukowego K rak. z dnia 15 
Lipca 1863 r. — Ruch chorych. — Ruch w Krynicy — w  Żegestowie.

Ostre zapalenie śledziony zimniczne.
(8  przypadków w yjętych z rękopisu o zi- 

nmi«> przeznaczonego do druku)
p r z e z  Prof. D i e t l a .

(Ciąg dalszy *).

5. Obrzmienie śledziony o s im
T ekla DulegTonka licząca lat 25 nie przypom i­

na sobie żadnych znaczniejszych chorób dziecię­
cych. W Grudniu r. 1861 przebyła poród ciężki, 
po którym  leżała chora 4 tygodnie. Od tego cza­
su ciągle zdrow a doznała d. .12 Czerwca 1862 zi­
m na, po którćm nastąpiło rozgrzanie, kłucie w 
boku, ból g łow y, znaczne znużenie i ckliwość. 
Gdy te dolegliwości ciągle się wzm agały, udała 
się d. 14 do k lin ik i, gdzie przyjęta okazała co 
następuje.

Budowa silna, m ięsa ję d rn e , barw a skóry bru- 
dno-żółtaw o-blada, białków ld żółtaw o-białe, w ar­
gi i dziąsła ciemno-czerwone, ostatnie nabrzękłe, 
powieki zaczerwienione, oblicze zdradza wielką 
trwogę.

Okolica śledziony w ysadzona, śledziona ciągle 
i za dotknięciem nader bolesna, tak  żeó h o ra  naj-

*) Oliacz MN. 16—23.

i lżejszego ucisku nie znosi głośno krzycząc, kar-
\ bowany, dolny koniec tam tej obwisł niemal swo-
( bodnie ruchomy ku miednicy, koniec^gómy w ykryć

hsję daje opukiwaniem pod 7em żebrem w podpa- 
j szu , średnica podłużna wynosi 8 ”, poprzeczna 4 ”.

W ątroba prawidłowa, żołądek w części odżwier- 
> nikowej napełniony cieczą, mocne tętnienie i tk li­

wość w dołku podsercow ym g.jelita po najw iększej 
i części próżne, w okrążnicy zstępującej ku zagię­

ciu essowatemu tęgim  kałem  napebane, b rak  
i łaknien ia , pragnienie wielkie.

K latka piersiowa dobrze zbudow ana, oddechów 
około 30 na m inutę, oddychanie uryw ane, nieje­
dnostajne, wdychanie bardzo kró tk ie , wydychanie 
przedłużone, przeryw ane, o bardzo krótkich ru- 

j cbacli oddechowych przepon}7, prawie całkiem nie-
zstępującej, obok tego uczucie trwogi i ciężkości 
na piersiach. Bezgłos całkow ity, tak  że lchora  mi- 

| mo najw iększego wysilenia, nie zdoła wydobyć
\ z siebie donośnego g łosu , lecz odpowiada szepcąc,

jakkolw iek około krtani nic nieprawidłowego się 
\ nie dostrzega, odgłos wypukowy po stronie le-
| wej z przodu bębenkowo stłumiony, poniżej pod-

pasza czczy, oddech ostro pęcherzykowy, kaszel 
i .suchy, k ró tk i, bez plwocin.

Tętno sprychowe po stronie lewej daleko m niej­
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sze niż po p raw ćj, zresztą tylko miernie przy­
spieszone.

Mocz blady, oddziaływa słabo-kw aśno, ciężar 
1013, chlorki jeg o  widocznie zm niejszone, inne 
sole odpowiednio niskiemu ciężarowi. M iesiączka 
od 3ch m iesięcy wstrzym ana. D ręcząca ustawicz­
na  ckliw ość, najw yższy stopień niespokojności, 
ta k  że chora prawie nieustannie zmieniałaby swe 
położenie w łóżku. Całkowita bezsenność, różne 
złudzenia wzrokowe i słuchow e, prócz tego ciągłe 
gwałtowne boleści w śledzionie, także bóle uciska­
jące  w okolicy czołow ej, a za dotknięciem w stosie 
pacierzowym od Igo do ostatniego kręgu grzbieto­
w ego, w dołku podsercowym  i praw ie po całym 
brzuchu; osłabienie tak ie  , że chora podniesiona 
utrzym ać się nie zdoła.

D. 14, 15 i 16 ma się  chora w yraźnie gorzej: 
śledziona zw iększyła się znowu o ‘/2" i je s t  n a ­
der bolesna, chlorków w moczu ubyło bardziej, 
osłabienie, niespokojność, ckliwość bezsenność 
dosięgły stopnia najw yższego, bezgłos je s t  zupeł­
ny, przepona ledwie ruchom a, gorączka stosunko­
wo do tych zjaw isk burzliwych tylko m ierna, cię- 
źifr ciała 125.

Zalecono skrupuł cały chininy, mianowicie ra ­
no i wieczór po połowie.

D. 17go polepszenie było oczewiste. Chora prze­
spała s ię , je s t spokojn iejsza, dńra  je j czyściejsza, 
śledziona mnićj bo lesna, jakkolw iek  zaledwie zmie­
niona co do swej objętości, w szystkie inne bóle 
są  um iarkow ańsze, ruchy przeponowe swobodniej­
sze , ckliwość m niejsza, oddychanie nieco głębsze 
i regularniejsze; bezgłos trw a dalej; w moczu chlor­
ków je s t więcej.

Podaw ano dalćj chininę po skrupule na dzień.
D . 18 śledziona znacznie sk lęsła , w szystkie 

bóle odstąpiły chorą, jakby  od skinienia czaro­
dziejskiego , je j oblicze je s t wesół™ rysy  tw arzy 
tak  się na korzyśćlzm ieniły, żV  chorą ledwie po- 
znaef-łbarwa skóry czysta , chora siedzi spokojnie 
w łóżku, a sądząc z pozoru nie uwierzonoby, że 
na 36 godzin pierwej tak  ciężko była do tkn ięta , 
bezgłos ustal całkiem, glos chorej czysty i dźwięcz­
ny, oddychanie głębokie i regularne, przepona zni­
ża się dostatecznie do jam y  brzuszućj; tętno spry- 
chowe lewe je s t w iększe i po d o b n i niemal do 
praw ego, liczba jego praw idłow a; chlorki w mo­

czu b ladym , lekkim , a oddziaływ ającym  alkalicz­
nie, co do ilości prawidłowe.

Chininę po skrupule na dzień zadawano dalćj.
D. 20. Pierw sze ślady chininy w moczu, lekki 

szum w uszach , śledziona niebolesna w praw dzie, 
lecz nie m nieisza, ciężar ciała utrzym uje się cią­
gle przy 125 funt., zresztą polepszenie poprzednie.

D alsze użycie chininy po skrupule.
D. 21 śledziona znacznie zm alała , w moczu 

kw aśnym  i cięższym wiele chininy, lekkie dzwo­
nienie w uszach, zresztą chora ma się dobrze.

D. 22 okazuje śledziona za obmacaniem i opu­
kiwaniem wielkość praw idłow ą, wiele chininy w 
moczu, w yraźniejsze oznaki odurzenia. Z aprzesta­
no chininy i używano tylko środków dyetotycz- 
nych.

D. 25 wypuszczono ją- zdrową zupełnie o cię­
żarze ciała 125 funt. i śladach chininy w moczu.

Przypadek niniejszy obudzą dla tego S z c z e g ó ł 
m ejszą ciekaw ość, że nie je s t pow ikłanym , stąd  
z jednej strony ułatw ia nader rozpoznanie, z dru­
giej w ykazuje jasno  właściwe sobie zjaw iska.

Nie ulega żadnej w ątp i'w ośei, że wszystkim  
zjawiskom  odznaczającym  ten p rzypadek , służy 
za podstaw ę tylko jeclno cierpienie miejscowe t. j .  
śledzionowe, a mianowicie znaczny nabrzęJc ślerlzio- 
Moujy. Ze ten nabrzęk je s t ostrym , w ypływa fiie 
tylko z jego  prędkiego pow stania, z przew ażają­
cej średnicy podłużnej, z jego ruchomości i sp rę­
żystej m iękkości, ale także z tow arzyszących mu
gw ałtow nych, a nagle powstałych bólów kolących.

(D . c. n .)

T o  (i L A 1)

NA RtTĆH W ZDROJOWISKACH KRAJOWYCH 
podczas pory kąpielowej r. 1802,

osnuty na sprawozdaniach s^czcTgMowych lekarzy miejscowych,

skreślił i przedłożył Komisyi balneologicznej krak.
Dr. J . W arschauer

Członek tejże Komisyi.

(Dokończenie).

Przeszedłszy kolejno zdrojow iska z których Ko- 
missyi Balneologicznej spraw ozdania nadesłano, ze­
stawię teraz cyfry szczegółowe:

I  tak  w r. 1862 bawiło: 
w Birsztanach osób . . . .  428
w B u s k u ............................................. 1011
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w Ciechocinku , 
w Druskienikach 
w Iwoniczu 
w Korsowie 
w Krościenku

. . . .  885
. . . .  1020

. 8 0 0  
. . . .  68
. . . .  140

w K rynicy ............................. 778
w L a to sz y n ie ..................................  45
w M a j d a n i e .......................  . 108
w S o l c u ............................................... 233
w S w o s z o w ic a c h ...............................130
w S z c z a w n i c y ..................................1195
w T r u s k a w c u ....................................783
w Ż e g e s t o w i e ....................................430

Razem osób . . . 8054
wypada w

Ilość kąpieli w ynosiła: cięciu na j 
osobę

w Birsztanach 7850 . . 20*
w Busku . . . 34500 . . 33
w  Ciechocinku . 26316 . . 29
w D ruskienikach 24310 . . 23
w Iwoniczu . . 11500 . . 14
w Korsowie . . 3230 . . 47
w Krościenku . . 240 . . . 1
w Krynicy 23519 5  , :;o
w L atoszyn ie łP ® ! 1500 . . 33
w M ajdanie . . 1897 . . 17
w Solcu . . . 10102 . . 43
w Swoszowicach 7000 . . 32
w Szczawnicy 500 nie wypada i 

jedna
w Truskaw cu 18410 . . 20
w7 Żegestowie 6220 . . 10

Razem 178094

Sprzedaż wód lekarskich 

w B irsztanach . 
w Busku . .
w Ciechocmku 
w D ruskienikach 
w Iwoniczu 
w Korsowie 
w Krościenku 
w Krynicy . 
w Latoszynie 
w M ajdania 
w Solcu . .
w Swoszowicach 
w Szczaw ncy

była następu jąca: 

4500

34200

12000 
39467

1300 

ioOOOO

w T ru s k a w c u ............................. —
w Ż e g e s to w ie ............................. 16800

Razem . . 258267 
W celu uwidocznienia coraz większego ruchu 

w naszych zdrojowiskach, i w zm agającój się wzie- 
tości tychże, ułożyłem tablicę m ieszczącą w sobie 
tylko te zdrojowiska, które tak  tego ja k o  tóż i ze­
szłego roku nadesłały swoje sprawozdania. I  tak

było osób w roku 1861  . . 18 6 2
w Busku . . • 684 . . 1011
w Ciechocinku . 634 . 885
w D ruskienikach 1123 . . . 1020
w Iwoniczu . . 520 . . . 800
w Krynicy , . 974 . . . 778
w Swoszowicach 111 . . 130
w Szczawnicy . 767 . .  . 1195
w Żegestowie . 326 . . . 430

Razem osób 5139 . . . 6249

A zatem u tych sam ych zdrojowisk bawiło w 
ogóle tego roku więcej o 1110 osób.

Co do kąpieli wydanych
w r. 18 6 1  . . . 18 6 2

w Busku . . 23970 . . . 34500
w Ciechocinku 18931 . . . 26316
w D ruskienikach 25384 . . . 24310
w Iwoniczu . . 8 7 0 0 . . . 11500
w K rynicy . . 17840 . . . 23519
w Swoszowicach 6 0 0 0 . . . 7000
w Szczawnicy . 572 . . . 500
w Żegestowie . 5081 . . . 6200

Razem . 106478~T“ . .1 3 3 8 4 5
A zatem w roku 1862 wydano więcej kąpieli 

o 27367 aniżeli roku zeszłego. Przesyłkę wód le­
karskich następująca objaśnia tablica:

w  r. 1861 . . 1862
w Busku . . 4650 . 4500
w Ciechocinku . — . •
w D ruskienikach . . —
w Iwoniczu 29100 . . 34200
w K rynicy . . 24999 . . 39467
w Swoszowicach —  . . —
w Szczawnicy 97754 - - 15000(J
w Żegestowie . 20480 . . 16800

Razem . 176983-  . T  ‘444967
A zatem w r. 1862 sprzedano flaszek wody

lekarskiój o 67984 więcej aniżeli roku zeszłego. 
T ak  im ponująca cyfra ogólna, z jednćj strony



zastępu gości zdrojow ych, z drugiej rozsprzeda- (
nych flaszek wód lekarskich, stanowi niezbity do- .
wód, że lekarze prak tykę  w ykonyw ający przeko- s
nali się dow odnie, iż szczodra przyroda użyczyła >
nam  drogocennych darów, że w łonie naszej uko- ’
chanej Ziemi spoczywają skarby, które na wierzch i
wydobyte korzystnie w yzyskiw ać się d a ją , że le- ,
karze u zdrojów bacznem i doświadczonem okiem )
przypatrując się codziennie zbawiennym skutkom  t
jakiem i się nasze zdrojow iska w niedolach ciele- ■
snych odznaczają, um iejętne spostrzeżenia swoje )
bez szumnych przechw ałek w pismach og łaszają , że i
nareszcie Publiczność polegając na światłćj i bez- ?
stronnej radzie znakomitych w k ra ju  Mężów, z otu- i
cha ucieka się do swojskich wód, by korzystać ;>
z hojnych darów Opatrzności, i na Ziemi Polskiej >
leczyć swoje niemoce.

My zaś wskroś przekonani, że zdrojowiska na- i
sze, mimo wielkich niewygód i rażących przyw ar, s
są  dzielnym środkiem leczniczym, ciągle zachęcać 
będziem y właścicieli zdrojów do uskutecznienia na- >
glących zmian i polepszeń, by chorym po zdrowie <
przybyw ającym , pobyt o ile tylko można uczynić <
przyjem nym . \

W  końcu dołączam listę tabellaryczną lekarzy ;
w ykonyw ającyeh prak tykę  u zdrojów k tó re1 spra- >
w ozdania n ad esła ły — i tak : >
w Birsztanach Drowie Korewa. i Si. W i

kszeniski. i
W  Busku Dr. D ym nicki Józef. i
W  Ciechocinku naczelnym Dr. ignatoicski Bomem. (
W  D ruskienikach Dr. P ileck i1 Jan . s
W  Jaszczurów ce nie m a stałego lekarza.
W  Iwoniczu Dr. MószczańsM Karol.
W  Korsowie nie ma dotychczas.'śtaiiego lekarza. |
W  Krościenku nie ma stałego lekarza. j

Atoli w Jaszczurów ce Pan Stańko, w Kor- i
sowie P an  Dr. Rieger, w Krościenku Pan Dr. >
Trembecki udzielali rad  chorym tamże bawiącym. >

W  K rynicy Dr. Zielentiieski Michał'. : O K 71 )
W  LatoszyiiieD r. m achalski udziela rad lekarskich. '
W  M ajdanie nie m a stałego lekarza. j
W  Solcu Dr. H asmiami W iktor. )
W  Swoszowicach Dr. Le.cIŁ ;
W  Szczawnicy Dr. Trembecki O nuf ry. <
W  Truskaw cu Dr. Gehtlener. j
W  żegestow ie Dr. Gogojeioicz. >
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WYCIĄGI
Z P I S M  L E K A R S K I C H .

O pom ieniu nóg.

Pod tym napisem zamieścił Prof. H eura  a r ty ­
kuł w czasopiśmie lekarskiem  wiedeńskiem: Allge- 
meiue Wiener Ąicdicimsehe Zaitimrj 1863 N . 15. 
prostujący wiele błędnych, dotychczasowych mnie­
m ań o tej nieznośnej częstokroć wadzie. D la w aż­
ności przedmiotu podajem y go uiniejszem w wier­
nym przekładzie.

Oznaczano ja k  wiadomo mianom potrdema nóg, 
potów oiichrMeych, Hyperidrosis pedum , Bromidro- 
sis zboczenie polegające na tern, że śród wpływów 
pospolitych t. j .  takich śród których na skórze resz­
ty  c-iała nie pow staje obfitsze wydzielanie potu, do- 
strZfeesłSsie na nogąbh (czasem i na rękach) ude­
rzająca ilość płynnych wydzielin potnych, dających 
powód do w ywiązania się woni przykrej.

Owo zbytnie wydzielanie się potów uważano 
dawniej za objaw pomyślny, sądząc, że za pomo­
cą niego ostrość krw i (acrimoniae sang.uinis) przez 
silę leczącą przyrody (vis medieatrix naturąe) na 
korzyść obarczonych takow ą byw a w ydalaną i że 
nie jed n a  choroba przez to mniemane zbawienne 
odciąganie po wstrzym aną zostaje. Eównież starano 
się różne cierpienia, których początek był niewia­
domym, a których nic m ożna było zwalić na k a rk  
powszechnych kozłów ofiarnych: zaziębienia, naje­
dzenia i wzruszeń umysłowych wywieść z nagle 
stłumionego lub rzucającego się ną. wewnątrz po­
tu. Te m niem ania, które nie polegały na żadnem 
spostrzeżeniu rzetelnćrn, a powstał}7 jedynie z sa­
mowolnego zapatryw ania się na przyczyn}7 chorób 
spraw iły oczewiście, że się bynajmniej nie kuszo­
no o to, jak b y  tak  przykrą dolegliwość pokonać, 
lecz owszem podawano środki ku wywołaniu sil­
niejszych wydzielin, by tym sposobem przywrócić 
stłum iony, ja k  m niem ano, lub rzucający się na we­
wnątrz pot odnóg.

Gdy z jednej strony przypadek, z drugiej wie­
lokrotne doświadczenia podały mi środki usunięcia 
trw ałego i bez uszczerbku dla zdrowia tej przy­
krej, a naw et odrażającej przypadłości, to nie ocią 
gam  się z udzieleniem do powszechnej wiadomości 
wypadków  moich odnośnych doświadczeń.

Nie będzie może od rzeczy zwrócić uw agę na 
zjaw iska wywoływane zbytniem wydzielaniem się 
potów, nie byw ają one albowiem, ile mi wiadomo, 
uwzględniane w swój całości.

Przedewszystkiem  namienić w ypada, że ręce i 
nogi takich osób obmacane w ydają się nader zi­
mne, pomimo że ich czucie podmiotowe nie odpo­
wiada temu ubytkowi ciepła. W lżejszych stopniach 
cierpienia dostrzedz można tę  zniżoną ciepłotę je ­
dynie na końcach palców, w wyższych zas'stopniach 
rozciąga się ona na dłoń i podeszwę. Grzbiet zaś 
rąk  i nóg jakkolw iek nie okazują się ciepłemi, to 
przecież n ie  tyle zlodowaeiałemi i wilgotnemi ja k  
tam te. P rzypatru jąc się dokładnie częściom skóry
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chorobliwym, to dostrzeżemy że się odznaczają bar­
w ą mocniej sinaw oczerw oną, tudzież licznemi, dro- 
buemi a połyskującem i kropkam i pochodzącemi od 
kropelek potu. Podczas gdy ostatnie zjawisko szcze­
gólniej na dłoniach w oczy w pada, to na palcach 
u nóg w ystępuje jeszcze szereg przypadów  wywo­
łanych wytrawieniem (inaceratio) m iazdry (epider- 
miś), skutkiem  działania potu. Polegają one na t-em, 
że przyskórnia palców, mianowicie tak  na powierzch­
niach bocznych z sobą się stykających jako  też 
na fałdach przechodowych i brzuśeach przybiera 
wejrzenie białe, mniej więcej zwiędłe, pom arszczo­
ne ja k  po dluższem zabawieniu w ciepłej kąpieli. 
W  przypadkach wyższego stopnia i dłuższego trw a­
nia tego zboczenia złuszcza się poczęści w ytraw io­
na powłoka m iazdrowa i pozostawia o ta rtą , czer­
w oną, nową m iazdrą pokrytą pow ierzchnią, boles­
ną już przez się ju ż  też za każdem  dotknięciem, 
a ztąd i utrudzającą chodzenie łub nawet uiedo- 
puszczającą onego.

R ęka w rękę z temi przypadaini okiem dostrze- 
ganemi wywięzuje się nader nieprzyjem na w łaści­
wa, sm rodliwa woń, czyniąca przykrym  pobyt w ob­
rębie wyziewu takich ośób.

Skreślone co dopiero podmiotowe i przedmio­
towe zjaw iska ju ż  same przez się są  dość ważne- 
mi, by obarczonemu takowemi nader dokuczyć, ba 
naw et zrobić go w edług okoliczności niezdolnym 
do zarobku. Dumne więc dotychczasowe lekcewa­
żenie tego cierpienia nie je s t bynajm niej uspraw ie­
dliwione, a powiedzmy otwarcie wytłumaczyć ono 
się jedynie  daje tą  okolicznością, że n ik t nic znał 
aż* do najnow szych czasów7 pewnego sposobu usu­
nięcia wady w mowie będącej.

W spomnione niedostatki od daw na obudzały 
we mnie życzenie nabycia jasnej świadomości o 
istocie tego zboczenia wydzielinowego i wynalezie­
nia stosownych środków przeciw takowemu.

N asam przód zadałem sobie pytanie: czy obecny 
przy tej w adzie cuch je s t że tak  pow iem , tubyl­
czym (autochthon), czy też racz6j w ytłum aczyć się 
daje stosunkami po za ustrojem dzialającem i, i rze­
czywiście doszedłem wnet do przekonania, że ta  
ostatnia okoliczność zachodzi. W ielokrotnie bowiem 
pow tarzałem  doświadczenie następujące. Osobom 
ulegającym  tak  zwanym potom cuchnącym kaza­
łem zrzucić ozucie i takowe przechowywać w miej­
scu odległem, czuwałem nad starannem  oczyszcza­
niem nóg w odą z mydłem i szczoteczką od pazuog- 
ci, chorych potem umieszczałem w łóżku i staran- 
nćm okrywaniem, tudzież podawaniem wielkiej ilo­
ści ciepłych napojów i Icków potnych pobudziłem 
znacznie przeziew skórny, przyczem otulaniem nóg 
w tkaniny nieprzepuszczające wody (papier z Gut- 
ty  perczy, k ita jka  woskowana) przeszkodziłem pa­
rowaniu potu. Owóż pokazało s ię — ja k  się tego 
dom yśliłem —  że pot na calem ciele miał woń je ­
dnakow ą, wprawdzie osobniczo różną, kwaskowa- 
tą ,  bynajm niej zaś nie ow ą, podobną do tak  zwa­
nego potu cuchnącego. Jak  skoro zaś użytego a 
wody nieprzepuszczającego okrycia przez kilka dni

nie zmieniano, to nakoniec w ydzielający się z nóg  
| pot rozpościerał powoli ów cuch obrzydliwy a  prze-
| nikająey.

Gdy więc to doświadczenie dowiodło, że nie 
;; świeżo wydzielony lecz zgniły pot je s t darzycie-
l lem owego odrażającego wonidła (odew), to ba­

danie oddzielnie przechowywanego ozucia, które po 
wielu tygodniach jeszcze zatrzym ywało swój bu- 

s kiet w ykazało , że używane pospolicie wyrażenie:
pot cuchnący nie je s t dokładne i że należałoby ra ­
czej mówić o butach, śmierdzących skutkiem  zbyt 

' obfitych potów.
Przyczyna najbliższa ześmierdnienia zbytnich 

) potów tkw i w grubszćm i zbitszem obuwiu; prze­
mawia zatem naprzód ta  okoliczność, że gdy w y­
darzają  się obfite poty na rękach, nie pow staje ztąd 
ani cuch żaden, ani inne przykre uczucie, parow a­
nie albowiem nie dozualo przeszkody: powtóre brak 
tego zjaw iska u ludzi chodzących boso, a po trze­
cie nader rzadkie pojawianie się tej wady u ko­
biet chodzących w cienkich trzewikach. W ynika 
ztąd dla leczenia w skazanie dwojakie: 1) puścić na 
odstaw kę (Quiescirung) obuwie dotychczasowe, k tó­
re w łaściciela swego w tak  paskudny cuch po- 

s dało ••■). 2) Użycie takich środków , które według
■ doświadczenia zm niejszają pomnożone wydzielanie

potów i takow e do m iary prawidłowej sprow adza­
ją . W  razach lżejszych dosyć je s t posypywać po- 
prostu w tym celu istotami sproszkowanemi szkar- 

| petki lub pończochy np. skrobią, nasieniem widła-
; kowem (semen Lycopoclii) sproszkowanym hałunem
1 (pulu. aluminis plum ost, Fedcnoeiss), otrąbkam i mig­

dałowemu, naw et i m ąką pospolitą , do których to
> istót za poradą niektórych Autorów dodaćby mo-
\ żna nieco sproszkowanego cienko winni ku . (W ein-
) stein), co jednakże uw ażam y za zbyteczne.

Gdyby atoli te środki proste nie prowadziły do 
\ celu, to zastósowaćby należało postępowanie na-
> stępujące, w każdym  razie nieomylne. Przysposobić
l sobie należy maść przez stopienie prostego przylepca
s ołowiowego (empl. diachyii) na wolnym ogniu i
1 dodanie równej na w agę ilości oleju lnianego. Po
\ zmieszaniu obu tych w kładek należytem i zarobie-
; niu icli na maść jed n o sta jn ą , a niekrupkow atą po-
| mazujc się nią kaw ałek płó tna m ającego około

1 stopy kw adratow ej. P rzykłada się takow y w ten 
sposób na obm ytą wprzód dobrze i osuszoną sta- 

) rannie nogę, iżby j ą  zewsząd ściśle otulał. By za-
pobiedz stykaniu się z sobą palców , wsuwać na- 

l leży pom iędzy takow e skubanke pom azaną po obu
s stronach tąż sam ą m aścią. Otulona tak  noga okry-
i wa się potem zw ykłą szkarpetką lub pończochą,
1 a  na to ozuwa się obuwie nowe, ile być może lek-
\ kie, a przy rozporze o tw arte, a zatem trzew ik.—

Opatrzenie to zdejmować należy co 12 godzin, a 
nogę pocierać suchą chustką lub tćż jed n ą  z wy- 

1 mienionych wyżćj istót sproszkowanych, wszelako
i ani umywać ani kąpać, a potem odnawiać opatrze-
s *) W  języku niemieckim wyrażenie „ in  sehleehten Gerueh
< bringen" jest dwuznaczne: p odać  w z łą  ivoń i  zepsuć ko­

m u dobrą sławę.



nie w ten sam sposób używ ając podobnćj ilości 
maści.

Postępow anie to w m iarę stopnia cierpienia po­
w tarza się przez dni 8 — 12, podczas tego chory 
bynajm niej me je s t zmuszonym pozostać w domu, 
lecz bez przeszkody oddawać się może zwykłemu 
zatrudnieniu. Po upływie tego czasu oddalić nale­
ży onuczki i skubankę, nogę nacierać raz jeszcze 
jednym  z przerzeczonyck proszków  i pospolite ozuć 
obuwie. W ciągu dni następnych dostrzedz można 
że się poczyna zluszczać w arsta  przyskórni blizko 
V2 " gruba, cisawo-żólta ze wszystkich miejsc da- 
wnićj dotkniętych i pokazuje się czysta, bia-la zdro­
w a m iazdra (Epiderm is). Dopiero po caikowitem 
odpatlnieniu tćj w arsty, wolno je s t nogę myć i mo­
czyć, przyczem wszelako zawsze się jeszcze przy­
da, przez niejaki czas posypywać lub nacierać no­
gę jednym  z proszków wymienionych. Zazwyczaj 
po upływie takiego okresu 1 4 — 21 dniowego"pot­
nienie nóg albo całkiem ustępuje na zawrsze, albo 
przynajm nićj na rok jeden lnb kilka. Gdyby atoli, 
ja k  śłłę to  wyjątkowo w ydarza, jednokrotny taki 
okres nie w ystarczał do całkowitego wstrzym ania 
potów, to powtórzyć należy to postępowanie i bez 
w yjątku osiągnie się pewne wyleczenie.

Leczenie to stósowalem od la t 15tu u kilkuset 
osób i nie widziałem nigdy najm niejszej ztąd szko­
dy ani bezpośrednio po użyciu onego, ani po kil- 
koletnicb spostrzeżeniach,—  tyle dla zaspokojenia 
umysłów trwożliwych.

Podgórze p o d  K rakow em  d. 19 lA p c a  186'6*.

Od m iesiąca prawie panuje we wsi Gołkowice 
do powiatu Podgórskiego należącej czerwonka, 
k tóra  z początku była nader zabójczą zwłaszcza 
dlatego, że chorzy zostawali bez wszelkiej pomocy 
lekarskiej. Z dziewięciorga chorych, którzy w pierw ­
szym tygodniu na tę  chorobę zapadli a raczej o 
których urząd się dowiedział umarło 4 ,  i(£ męż. 
2 kob.). Z mężczyzn jeden  miał 4  lata,, drugi 1 2 
roku. Z kobiet jedna  7, druga 60 lat. Śmierć na ­
stąpiła w dniu 7 —  9 choroby. Dotychczas (t. j .  
do dnia 19 Lipca) zachorowało w tćj wsi 20, z tych 
5 ju ż  wyzdrowiało, 4  umarło, 11 zostaje w kuracyi.

Podobnież wybuchła czerwonka przed lOciu 
dniami we wsi W róblowicach, graniczącej bezpo­
średnio z pierwszą. Wiadomo dotąd o pięciorgu 
tam że chorych. Zamienić jed n ak  m uszę, że w tych 
wsiacli liczba ich je s t w iększa, ale rodziny nie 
chcą się z tćm wydawać, z powodu że nie życzą 
sobie, aby im lekarza przysłano ( ! .̂ Następnie tćż 
zjaw iła się owa choroba we wsiach okolicznych: 
Siepraw, Oehojno, Czernochowice i $. d ., ale o tych 
nrząd powiatowy podgórski nie został dotychczas 
zawiadomiony, dlatego tćż nie miałem sposobności 
przekonania się o stopniu panującej tamże choroby. 
Leki zalecane sk ładały  się ponajwiększćj części

ł z m akowca (Opium), odwaru storczykowego (Dtura 
s Salep); okładów ciepłych. Policyjno-lekarskie środ- 
| k i zarządzono następ u jące : ogłoszono aby unikano 

owoców mianowicie niedojrzałych a używano po­
traw  łatwo-strawnych i pożywnych, aby włościanie 
nie chodzili boso po wilgotnych miejscach szczegól-

> niej w godzinach rannych i wieczornych, aby prze­
strzegano najw iększej czystości po m ieszkaniach,

| częstego przew ietrzania tychże, szybkiego w ydala- 
l r a  kału chorych, i t. d. Oprócz tego udzielana 

| bywa z urzędu pomoc lekarska.
(Jo do przyczyn me inógłem dojść żadnej pe-

< wnćj właściwej szkodliwości.
O dalszym postępie choroby doniosę, o ile do

> mej dojdzie wiadomości

R O Z M A I T O Ś C I .  

POSIEDZENIU •
Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich Towa- 

J rzystwa naulow . Krak. z dnia 15. Lipca 1863 r.

\ O nowym ciepłomierzu m etalow ym , który oi;ąz jes t sa-
\ mopisem, m iał .rzecz Professor K u c z y ń s k i .

Zanim przystąpił do wyluszczenia własnego swojego po­
mysłu, wymienił usiłowania w tym kierunku dotychczas przęd­

li siębrane, opisał i ’rysunkiem objaśnił narządy tego rodzaju już 
wykonane i używane, ocenił ich zalety i niedostatki, i z otrzy-

> lnanego porównawczego poglądu wywyodi własuośei nieodzo­
wne dla takich narzędzi, jeżąij icclowi swojemu należycie od­
powiedzieć mają.

Z rożnem powodzeniem znakomici iizycy i meteoroiogo- 
S wie starali się pokonać liczne nader trudności nasuwające się 
\ przy rozwiązaniu tego zadania. Z początku kuszono sio tylko 
S o ozna'ózaniie samopisowe pewnego stopnia'ciepłoty w danym 
i okresio, jak  to czynią np. cieplomiefee G a y  L b s s a o a  i C a -  

S YENDisiiA co do najw yższej, S i x a  i .K u t i i e r i -'o i i i )a  co do naj- 
\ wyższej i najniższej, a Ę l a c k a d e k a  co do jej stopnia w pe­

js wnpj oliwili. JeduakżfiJi w tym ścieśnionym zakresie pomimo 
 ̂ licznych poprawek dla wielu niedogodności, a nadewszystko 

s dla braku pożądanej ścisłości nie zjednały sobie zaufania i do 
spostrzeżeń meteorologicznych okazały sio całkiem  nieprzyda- 

s tnemi. W  Niemczech pićrwszy samopiszący ciepłomierz urzą- 
? dził Dr. Lamont dyrektor Obserwatoryum astronornicznego 
s w Mnichowie, używał go od r. 1838 — 1841; by ł on m etalo­

wy, rozmiarów ogromnych bo 26 stóp długi. Oznaczał on cie- 
s płotę co godzńła, wszelako nie znakiem jakim  trwałym , lecz 
j blaszkami metalowemi układanem i kolejno co godzina na szy- 
i nie ruchomej, w miejscach zmiennych według zmiany ciepłoty,
S wpływającej przez metal rozszerzający się lub kurczący na
> stanowisko wspomnionej szyny ruchomej. Narząd ten dostar-
< czający już większego szeregu dostrzeżeń bo 24 na dobę, (lla 

swój potwornej wielkości jednakże, dla małej tkliwości (gdyż 
szyna na 1° ciepłoty posuwała się tylko o ’■%"') niew ynagra- 
dzająeej zatem bynajmniej mozolnych zachodów około zbie-
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rania dostrzeżeń, przez samego twóroę został porzucony i za­
stąpiony w r. 1846 innym również metalowym 8 stóp długim, 
a  znaczącym co godzina ostrzem przyciskanem z pomocą drążka 
o ramionach, mających stosunek długości jak  1 :8  i porusza­
nego mechanizmem zegarowym, kropki na powierzchni walca 
cynowego, powleczonej warstew ką wosku i poczernionej sa­
dzą. Do odczytywania spostrzeżeń osobnego używał przyrządu.

Ciepłomierz ten jes t tkliwszy od poprzedniego '(jednemu 
stopniowi £cJs. odpowiada odległość pionowa kropek — 0." 286 
a  zatem przeszło l/if' ), Ku® trudno go wykonać i ustawić w e­
dług warunków ścisłośc i, zresztą ożnacza tylko ł&żnice cie*- 
płoty względne w pewnym okresie, a  znaki jego przechować 
się We dąją na azas dłuższy. ■

Kmin1. w r. 184] zacz;ął używać term oraetrogiafu połą­
czonego z barometrografem. Jest to ciepłomierz rtęciowy z na­
czyniom walcowałem znacśmej objętości, zawieszony na osi po­
ziomej stanowiącej jakoby drążek tkliwej nader ważki. W  mia­
rę większej ciepłoty wchodzi więcej rtęci do rurki, która sta­
jąc  się cięższą, nachyla się. 2 a  pośredpictwem lekkiego drąż­
k a  metalowego z utwierdzonym w końcu ołów kiem , przyci­
skanym. co 5 minut przez mechanizm -zegarowy wiol papieru 
w ramkach pionowych umfcśzeżfonego, uwydatniają sio przez 
szereg kropek uszykowanych w linii krzywój,Tzmiany nachy­
lenia rurki a  zatóm i 'clfeploty-.

W  tym przyrządzie zmianie jednego stopnia ciepłoty od­
powiada po&nresieme się lub zniżenie ołówka o 1"', je s t za- 
ftetn dośP tk liw y  i ma te w ielką zaletę, że znaki wykrćślone 
m ogą być przechowywane, a ztąd w dogodnej chwili oblicza­
no i sprawdzane. Użytek jego atoli ograniczony jes t jedyn ie  
do oznaczema, ciepłoty rtęci w barometrze a zatem (lo pro­
stowania linii przez barom etrograf nakreślonej, do Spostrzeżeń 
jednak  ciepłoty powietrz;:, okazującej niekiedy znaczne zmiany 
je s t nieprzydatny z wiciu powodów, do któtyeh zaliczyć na­
leży niejednostajność skutku przy różnym stopniu 1 zbytnią, 
leniw-ośćttegoż przy nagłej Zmianie ciepłoty, oraz iż traci całą 
wartość swóję wystawiony na lekki nawet powiew powietrza, 
od którego przecież trudno go ochronić. Dlatego też tenże 
sam autor w7ymyślil i urządził w r. 1854 1v wiedeńskim głó­
wnym zakładzie meteorologicznym inny metalowy o wicie do­
skonalszy dla prSstego slĄaidu swrego '̂«sw7ąj taniości, więkśtSij 
tkliwości (według Kłssl.tłUBE-HA zmianie ciepłoty o l 1 I{. od­
powiada k rćsa  ołówkiem naznaczona długośai 3.6 m ilim .), a 
nąibarćlziej dlatego, że kreśląc.^nieprzerwaną liniją, przedsta­
wia obrać \vszystkieh kol‘ejuych następujących po sobie zmian 
ciepłoty, co właściwie stanowi najgłówniejszą częśfr zadania 
przez term om etrograf dokonać się mającego. W szelako i ten 
narząd nie jes t bez ważnych zarzutów, między kt.ófemi wyli­
czył w ykładający niedokładne oznaezfti^e czasu, wielkość .wy­
miarów, (jest ou 8 sążni i 2 całe długi), a ztąd trudność w je ­
go stósownem umieszczeniu i inne.

Ciepłoniieri samopiszący W h u a t ś ^ o n a  osobliwym jest ra ­
czej dla swTego misterhego i dowcipnie wymyślonego składu, 
niż dla użytku praktycznego. Znaczy on każdorazową wyso­
kość słupka rtęciowego w rurce cicploimerzowei-Sa pomocą 
przyrządu mającego wielkie podobieństwo do telegrafu elek-

\ trycznego. Dwa druty albowiem ściśle odosobnione zanurzają
> się do rtęci wchodząc do niej górnym otwartym końcem ru r­

ki, przyrząd z zegarem połączony podnosi je  pomału, w chwili 
gdy się z rtęci wynurzają oguiwo m ałe Danielowskie, z któ- 

s rem są w związku, dotąd zam knięte otwiera się, prąd w ten
) sposób pisserwany pozbawia siły mały elektromagnes, od któ-
i rego kotw ica odpadając porjjgza mechanizm wyciskający spół-
. cześnie pewną głoskę i pewmą liczbę na papierze. Gdy z otwar­

tych 16tu sprycli jednego kółka każda ma po jednej głosce,
( ą ,.z  lOciu spryck drugiego k a ż t& p o  jednej liazbit, przeto ze

spólnago, wyciskania tych dwojga znaków powstaje 160 ró­
żnych połączek, a każdej odpowiada inna wysokość końców 
druta wynurzającego się z rtęci a zatem i wysokość tój osta­
tniej. Po każdem wyciśniemu jakiej głoski i liezhy drut na ­
po wrót się «fianarssa«i .naprzemian wynuraa. Narząd ten jest 
zarazem samopisem dkSpoiu  .różnych nagodzi moteorologi- 

S cznych, a wyciskając znaki co 6 minut kolejno dla corazin
nego, dla każdego z niSjj krśśłi zmiany eo pół godziny. T ra- 

1 fności atoli pomysłu nie odpow’iada bynajmniej osiągnięty po-
<, żytek, narzędzie bowiem jes t zbyt słabe, ma skład nader sztu-
5 ' cżny, zepsute niełatwo się naprawić daje, a  oprócz tego t t l *  

wość jugasłabą,E alejjw le bowiem V, stopnia dokładnie oznacza.

Samopisy zaprbwadzone na obserwaroryum w Greonwlch

I
polegaji znow'ii na zastosowaniu do nieb fotografiii. Zwyczajny 
ciepłoriiiorz rtęciowy z podziałką w yrytą dyamentem na rur- 
ee, osadzony jes t w walcowatej tulejce blaszanej o ścianach 
podwójnjfcli, wewnątrz poczernionej1?' Prz'ćż‘ podłużną szparę 
w ścianie światło od lampy -wpadając do wnętrza zaciemnio­
nego, zndczy na papjerze do fotografii przyprawionym wyso- 

i kość słupka rtęciowego tym sposobem, że działa tylko na miej-
\ saa niezasłonięte ani rtęcią ani nieprzejrzoczystą podziałką.
\ Zegar obraca mchem jednostajnym  walec z papierem. Po 24
) godzinaoli zdejmuje siętjm ż.e wraz z obs-łoną i zastępuje in­

n y m — papier wyjęty i poddany wr c-iemnej izbie właściwemu 
) działaniu chemicznemu, uwydatnia dokładnie kolej zmian ca-
( łodzienną. RozpoWsżfechnibniu rego bystrze i jeiiijsslńR: jromy-
S sianego iwykonanfcgo" narzędzia stoi na zawadzie kosztowność

nieodzownych do niego potrzeb i mozolne przyrządzanie pa-
< pióru przed użyciem i po użyciu onego, tudzież trudne umiesz- 

ezaniogsiepłouiierza, śród warunków przepisom meteorologi-
 ̂ oznym odpow7iednich.

Opisawszy7'} oadniwszy użjwćane dotąd ciepłomierze <sa- 
mopiszące, w ykładajm y wykazał, ż*(‘największą*tt;ułoleią od-

< zusczają się narzędzia metalowe, a  to dlatego, że s i ła lc h jc s t  
wielka, przeto i budowa ly ićm o że  m oeną i zabezpieczoną ła ­
two od wąiływ^w7 uliocznycli skuteczność zmniejszających i

S niweczących. Ołówek piszątey może nadto przylegać ciągle do
i papioru, igdyż małe tarcie jego w7obeć znacznej siły porusza-
S jącej, niema ziikdżenia, przeto też nakreślona będzie nieprzer-

wrnna linija wszystkich kolejnych zmian ciepłoty, nie pewniej 
tylko ograniczorfćtjtich liczby. Główną, ich niedogodnością były 
dotychczas wielkie ich rozmiary a ztąd trudne stosownie nmie- 

s szeżenie. Aby temu zaradzi^1, uznał Prof. K. potrzebę użycia
m etalu więcej rozszerzaltffigo i nadania nm kształtu  takiego, 
iżby przy dostatecznej długości, nieodzownej do nadania na
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rządzili wielkiej tkliwości, ile być może najmniej miejsca zaj­
mował. Tym wymaganiom według wykładającego uczynić za­
dość można, urządzając z dwóch metali k ratę  podobną do te# 
jak ić j używąją&do w ahadeł zegarowych tak  zwanych kom­
pensatorów. Gdy jednakże zamierzony tu cel wprost jes t prze­
ciwny, t. j. gdy nie chodzi o zniesienie skutków ciepła loez 
o ich podw yższenie, przoto i układ prętów stósownie do tćj 
różnicy musi być odmienny. Pręty zatem główne mają być 
żrobioiw z metalu więcćj rozszerzalnego t. j. z zynku, drugie 
zaś z e  stali, poprzeczne mogą bitu z mosiądzu. Długość cała 
wynosić ma 2 m etry, drutów tak  zynkowych jak  stalowych 
ma być par 11.— W ykładający dowiódł przez obliczenie, iż 
k ra ta  tak a  połączona z ramieniem krótszćm drążka takiego 
jak  w narzędziu drugićm K r e i l a  odznaczy się tak  wielką do­
kładnością, żo zmianie ciepłoty o i '  odpowif poślinienie się

ołówka o 14.2824 milimetrów, co byłoby zbyteeznćm , dlate- 
goby tćż długość kraty  zmniejszyć możnli o połowę, a czułość 
będzie jeszcze 2 razy większą niż w samopisie K r e i l a . Prof. 
K. wskazał w końcu spftsoby, jakichby użyć można ku osło­
nieniu narzędzia, ku zwiększeniu ruchu, ku oznaćzaniu zara­
zem czasu i t. d.

Prof. K a r l i ń s k i  ośw iadczył, że każe sporządzić taki 
ciepłomierz ,-samo]jiszący, i w obserwatoryum tutcj$zćm do­
świadczać będzie jego skuteczności.

Śród wykładu Prof. K u c z y ń s k i  wspomniawszy z pochwałą 
o pracy D ra Zajączkow skiego docenta w Uniw. Jagiej!. ma­
jącej napis: „Obraz stosunków klimatologicznych Iirakow a“, 
złożył Oddziałowi jej rękopism jako godny ogłoszenia w Ro­
czniku Towarzystwa. O.
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w klinice chorób dzieci 5
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33
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„ chorób kiłowych i skórnych 64

37
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20 51

4

115 31 29 60 — — — — — M 55

„ obłąkanych 18 •> 41 1 3 4 4 3 7 - — — 14 16 30

Razem . . 110 90 200 116 84 200 400 85 73 158 31 11! 42 15 3 18 95 87 182

W  porównaniu z ud a l i ton miesiącem napływ chorych 
wzmógł się o ‘22 chorych,

W oddziale chorób wewnętrznych najliczniej pojawiła 
się gruźlica i zimnioai, również zapalenie płuc, nieżyt żołąd- 
ko-jelitowj: ostry. Zmarło 17 osób, z których 0 m. przywie­
ziono um ierających: z rozedmy płuc i z durzycy umarło po 
1 m., z zapalenia płuc 2 m., z puchliny Stadnej i ze zgrzy­
białości po 1 k., a z gruźlicy 4 m. 1 k.

W  oddziale chorób zewnętrznych było najwięcej choryąh 
z ranami i wrzodami; zmarł 1 m. z ropnicy skutkiem rany.

W  oddziale chorób kobiecych (w  klmfcjjU przeważały 
krwotoki maciczne. Porodów było 23, z tycli 1 uliczny, 
wszystkie prawidłowo. W klinice dzieci panowało przeważnie 
zapalenie spojówki zołzowe.

W  oddziale chorób kiłowych i skórnych miały przewa­
gę śluzotoki: u mężczyzn cewki moczowej, n kobićt pochwy 
i  macicy; jffównież wrzody kiłowe twardóą*?

IV oddziale obłąkanych pojawia śię jak  zwykle szaleń­
stwo i obłęd tgnafńą. et fatuitas).

Ruch w Krynicy.

Drugi wykaz gości zdrojowych w Krynicy sięgający po 
dzień 15 lipea r. b. obejmuje stron 113, do których należało 
osób 225: z liczby tej było z Polski kongresowej stron 30 
z 80 osobami j^reszta z Galicyi i Krakowa.

Ruch tegoroczny w Żegestowie.
Od dnia 7 Czerwca do dnia 7 L ipca r. b. wynosiła licz­

ba gości zdrojowych w Żegestowie stron 32 z 66 osobami. 
Pomiędzy terni 4 osoby z Polski,..zostającej pod panowaniem 
rosyjskiem.


